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“'więczn ; 400 mk.
Hredynczy egzemplarz 25 mk.
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*>a socjalistów po złote runo.
Czających się wyborów i wzmagającej 

"•ęcej agitacji wyborczej, rośnie też i troska 
. Wyborcze. Każda agitacja wymaga pie 
[( szczególności agitacja paityi o eemnym 
Jc szkód li w>m dla kraju, p.agrarnie, do jakich 
fc?")V-*ać trzeba nie licznych zwolenników 

wiele, jak na^tKzo|;-.ą drogą, wymagającą 
l>asy kosztownej agitacji.

o fcr.dusz wyborczy zajmowała już długo 
jF^ódców naszej P. P. 3 ,  tem bardzie;, iż 
? q od dawna świeci już pustkami. Po dłu- 
U n?ch naradach, przywódcy P. P. S. wpadli 
P tolny pomysł, wysłania towarzysza Mora-
■ do Ameryki po upragnione dolary na agi-

nj1 ^dy p Mnraczewski do Ameryki aby 
osadach poiskich wydusić trochę

r°botniczej. Pojechał njetylko aby wyłu 
robotników trochę „forsy" na wybór,, ale aby 
Hakże opinję poionji amerykańskiej co do 
«z zopropagować bankrutującą już wśród

■  Polskich na drugiej półkuli ideę socja-
w •L . • • ■ C--- Y/Zttii ZĆJU.U .« iWDÓię

4' L . metod używał tam Moraczewski 
działaczy narodowych w Polsce świad

!»v>wiad, jaki miał z p Andrzejem Pierre,
.rr^alił się, że to „lud  robotniczy nie do- 
r'«dzy awanturnika Korfantego/*

na czele rządu — mówił towarzysz Mo- 
t to byłaby wojna domowa. Cały kraj ze 
. ,'^Pj'cha tego politykiera bez skrupułów, 
,'fc3 l się w  swej domenie górnośląskiej 
.... ‘‘.‘^uczciwymi, który zrobił z plebiscytu 
/■'"•i; w której zginęło około 10 000 osób,

Uciec się do terroru na sposób faszy- 
*•> qrjPiowadzić do swej dyktatury w War-

.sPcsób ośmiela się Momczewski lżyć przed 
M  Wy bitnego działacza narodowego, który

*‘eJ na Górnym Śląsku wielkie oddał

Pójdziemy do rezulta’ów tej wyprawy 
' Jaczewskiego do Ameryki po dt lary, 

m,..agę na inne szczegóły niecnej agt-
T^onego apostoła w Ameryce. Pan Mo 

nie zadawalniając się juz agitacją
j^ c z  socjalistów, propagować zaczął po-

L P- Piłsudskiego**, cofnął się nawet do 
( <"ż f:któw , chcąc wmówić w tamtejsze 

nie zwycięstwa aljantow, że nie po- 
nad Marną, nic interwencja i potężny

^Jednoczonych, ale „strzelcy Piłsudskie-
.'yal; o niepodległości Polski.

czjtamy w  „Kurierze Polskim" wy-
"Ijlwaukee, to./arzysz Moraczewskiego 

rzucić takie oto polityczne stwier-

zbudowali Polskę, lecz strzelcy P ił- 
jj,cla ludu polskiego. Broń zawiesz no 
popada 1918 r., lecz na dwa tygodnie 
i t?'* ’Ua przepędzono austrjaków.** Nie 
j Z fil Iniei scu usiłowali zbić niedorzecz- 
» w towarzysza Moraczewskiego, obliczo- 
i . naiwność i łatwowierność robotników, 

Pf^wie jest wiadomem, a nie mniej i ro
że klęska niemiecka i zmartwy.h- 

’ó (dos*ło jedynie do skutku, dzięki ude- 
» j.le8° miecza Marszałka Focha i wojsk 
r r ł erfcgach których walczyła armja polska 
r ^ ł a  Hallera.
Ł ? z .„Dziennik Związkowy*' w Chicago, 

(j. wUcu Moraczewskiego w Milkwaukee 
nj5cymi słowy: „Niechże się tym panom 

znaku nie zdaje, że społeczeństwo
^ ty c z n y  i bezgłowy tłum baranów, 

aa tiykiem i wierzy w smalone

I słusznie, bo robotnik polski w - Ameryce, to nie 
ten ciemny chłop z Kongresówki lub Małopolski, k tó ­
remu agitatorzy w rodzaju Moraczewskiego wszystko 
wmówić mogą, chociażby najgorsze brednie, a!e robot- 
n.k ten, to przedewszystkiem obywatel prawdziwie 
kulturalnego kraju, który' wie czego chce, do czego- 
dąży » który coraz więcej odsuwa się od zbankruto­
wanej idę; socjalistycznej.

I to jest może głównym powodem, że wvprawa 
Moraczewskiego do Ameryki po złote runo zakończyła 
się wielkiem fiaskiem. Gazety narodowe polskie 
w Ameryce donoszą iż iowarzysz Moraczewski w więk­
szej części miejscowości, w których urządzał wiece, 
po potrąceniu kosztów wynajęcia sali, pu opłaceniu 
naganiaczy wiecowych, nie zebrał ani tv ’e, ile koszto­
wał bilet kolejowy do danej m.eiscowości. jako przy­
kład niech służy fakt, że w Milkwaukee, które to 
miasto uważane jest za gniazdo socjalistów polskich 
w Ameryce, pan Aloraczewski zebrał tylko 80 dolarów 
z centami. -

Tak więc skończyły się sny, socjalistów o „zlotem 
runie * z Ameryki, na wybory socjalistyczne. Społe 
czenstwo polskie w Ameryce w zrozumienie prawdzi­
w y ^  idei narodowych, dało należytą odprawę temu 
czerwonemu kwestarzowi, który prawdopodobnie raz 
na /.awsze porzuci nadzieje zdobycia łatwym sposobem

Robotnicy polscy wezmą niewątpliwie przykład 
z amerykańskich ziomków i p ; /y wyborach w  dniu 
5 listopada skeń :zą raz na zawsze z tą czerwoną sza­
rańczą, chcącą przyprowadzić .robotnika jedynie do 
nędzy a kraj cały d l  (ruiny gosp <darczej

W y w d zięczy li s ię .
Cala Polska wie doskonale, że N. P. R. popierała 

bezwzględnie politykę Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Jak za panią matką pacierz, powtarzała iej ’ prasa 
ws/.ystfcic brednie,’ hasło głoszone orzez prasę socjlli- 
styczśa z ią je .-n ie  lózmcą, że prasa socjalistyczna 
czy iiła  t» na ogół w formie więcej 'ku ltu r he j, nato­
miast pr enpeerowska, zwłaszcza ,.Prawdtri‘ po- 
. nansk.i, sp.-dia go ro li pism najwięcej brukowych 
w całej Poisce.

Przypuszczać należało, że. przynajmniej P. P. S. 
skinie w obronie swego benjaminka i pocieszy N. P. R ą 
w okresie przedwyborczym. Tymczasem właśnie 
organ P. P. S., „Robotnik", wychodzący w Warszawie, 
objaw.; wobec. N P. R-ej najczarniejszą niewdzięczność

Z artykułu „Robotnika — pod nagłówkiem , N. P. R.“  
przytacz..my dfe informacj niektóre wyjąiki.

„R ob  tntk'- kpi sobie najpierw, że N. P. R każę 
robotnikom głosować za siódemką, gdyż siódemka 
prz p un na z kształtu — topór i kosę. Słusznie za 
znacza„R bolnik" ie ubogi mt-si być program N. P. R ei 
skoro nie ma m więcej do zaofiar wania wyborcom 
pi ócz 7. „pr?.; porr. i rającej * tepór i kosę. OJżywiście 
skoro jiarrja m t posiaoa zgolą iaanego programu 
i zudnyeh zasług, nie rn..że niczego wyborcom d ć 
i siąd uciekać się mus* ćo pustych frazesó.v.

r r i g'ói: N. P. R-ej „Rcbot ik “ charakteryzuje 
w sposób następujący: „Partja ta nigd nie ogarniała 
szersi/.cft widnokręgów ideowych, -nigdy nawet nie 
kusiła sis^o własny program polityczno - społeczny . . . .  
Pod względem społecznym jest zup-łnie bezbarwna 
i b e z t r e ś c i w a D ?  słów powyższych nie potrze­
bujemy niczego dodawać, gdyż zgodne są one najzu­
pełniej z naszem zapatrywaniem.

Miażdżą:ą jest ocena działalności N. P. R, na te 
renie b. unelncy pruskiej. ..Robotnik* tak pisze: 
„W  b. zaborze pruskim N. P. R. m c i grunt pod no 
gami. Przeciwieństwa klasowe, p muiące w tej dziel­
nicy, pchają ją na drogę radyka lizm u . A w braku 
doswiadczc-iita i programu, sraca się niekiedy 
w przepaść anórchji, jak n. p. podczas ostatniego 
strajku rolnego w Foznańskiem, którego obwołanie 
i przebieg sprzeciwiały się wszelkim zdrowym zasadom 
walki zawodowej."

Dzieje ostatniego strajku rolnego są nam desko

CMwtafa tułu —• riofona lurfU!

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne za wiersz nonparelowy jedno lamo . 40 rak
Żałobne i dla poszukujących pracy •
Reklamy w dziale redakcyjnym . . * 150 ”
Przed tekstem na 1 stronie . 200 ”

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe.
Na ogłoszenia ponad lu razy się powtarzające, odpowiedni rabat.

Rok IX.

jego przez „Robotnika1* nie jest w niczem przesadzonem
Boleśnie dla szanującej się partji przedstawia się 

ocena (Jziałalności sejmowej N P. R-ei. „Jeżeli przyjrzeć 
się działalności N. P. R-ej w sejmie, rzuca się od razu 
w oczy, jak małą ona Odgrywała rolę. Posłowie 
N. P. R, albo S2li milcząco w jeunym szeregu z P. P. S.. 
dokumentując w ten sposób swrą zbyteczność . . . “  
,Robotnik“  ^twierdza zatem, że ‘drttfi sobie z partji, 
która się wlecze za P. P. S , jak dziecko za far­
tuszkiem matki.

Pod koiiiec .Robotnik*' zażartował sobie z kan­
dydatur N. P. R-ej: .1 nic nie pomoże N P. R„ że- 
w poczuciu swej oezpłodności, anemiczności i bezkrwi- 
sicści stara stę zasilić swój przyszły klub kilku „ f ir ­
m a m i*J e d n o s tk i wybitniejsze wówczas tylko do­
datnią odgrywają rolę, gdy 2najdą się w środowisku 
o wzniosiych ideach) i wielkich celach. Ludzie- 
istotnie ry b im i skarleliby jednak szvbko w atmo­
sferze enpeerowskiej. To też do N P. R. przygarnął 
się n. p. taki Ludwik Kulczycki, b. radykalny socja­
lista, później pedek, później jeszcze zaciekły monar­
chista i wróg ćemokracii.

Ale jednocześnie N P. R przygarnęła do siebie 
p. AleKssndra Lednickiego . . . “

Tak wygląda sąd przyjaciół o N P. R-ej.

A u s t r ja c k  e g a d a n ie .
Przed kilkoma dniami podaliśmy kilka faktów 

w artykule „Wstrętne metody",, które rzucały właściwe 
światło na współdziałanie lewicy z mniejszościami 
narodowemu

..Prawda" z dnia 18 go października zaczęła nas 
naśladować, ograniczając się jednakże tylko do ogól­
ników, nie mogąc widocznie przytoczyć faktów 
i nazwisk, urządzając tem samem prawdziwie 
„austijackie gada. ie."
. Pisze więc Prawda': ,,I tak donoszą narn: z po­

wiatu w olsztyńskiego, z czarnkow^kiego, chodzieskiego,, 
ostrowskiego, gnieźnieńskiego, że po wsiach chodzą 
rgencj chadecy i całemi wieczorami rozpijają lua wy­
rzucając przy tem ogromne sumy. *

Szkoda, że ,,Prawda" .nie podała jeszcze kilka 
powiatów, a wymieniłaby blisko całą Wiclkopolskę. 
A może w redakcji zabrakło spisu powiatów. Mo­
żemy je pożyczyć na żądanie. Żałujemy, że nie d o ­
wiedzieliśmy się nazw, ani miejscowości, ani ludzi, 
którzy tak postępują.

Możemy zapewnić „Prawdę" że chadecja „agentów" 
nie posiada, rną natomiast ludzi idei, którzy postano­
w ili sobie uświadomić lud zbilntowany i obałamucony 
przez N. P. R ą.

Bajkę o ogromnych sumach doskonale znamy. 
Chodzi przecież eto, by zochydzać obóz narodowy 
w oczach ludu.

Później informuje „Prawda*, że „Chjena posługuje 
się żydami i Niemcami, aby rozbijać wiece."

Niestlty społeczeństwo wie zbyt dobrze, kto 
ku szkodziew Polsce uprawia flirt z mniejszościami 

państwa.
Lecz i tutój „Prawda" zapomniała podać miejsco- 

weś :i i nazwiska.
Pod k n ec tryumfJ;e „Prawda*, że jakiś młokos 

agitujący za chadecją wydał kilkanaście tysięcy marek, 
spił się ak nieboskie stworzenie."

Młokosów pijanych widać częściej w Poznaniu. 
N a jlc j! j poinformowana jest o tem, policja. „Prawda" 
nie dostarczyła jedynie dowodu na to, że ów młokos 
r / t > zywiście agitował. Była więc to sprawa najzu­
pełniej osobista owego młokos..

Z notatki , Prawdy" dowiedzieliśmy się, że jej re- 
d ikcja urządziła archiwum tok. A możeby przysłać 
liuodlarza — gałganiarza?

Zdobycz pod postacią broszur i kartek ulotnych 
nie jest wielka. Można je normalną drogą nabyć, 
w sekretariacie Chrześcijańskiego Narodowego Stron­
nictwa Prśey.

Radzimy je przestudiować redaktorom , Prawdy"



F:d S te n i Kuiiiiteluw Wybarczycii
'  i m ężów zau fen ia .
Agitacja wyborcza wtedy tylko osiągnie pożądane 

skutki, jeżeli dotrze oo każdego zakątka, do każdej 
wioski, do każdej eh«ft. Właśnie dlatego, że skut 
kietn drożyzny ludzie gazet nie czytają, a przez stron­
nictwa wywrotowe są jeszcze częściowo obałamuceni, 
potrzeba, ażeby agitacja dotarła do każdej wioski, do 
każdej chaty, i nikogo nie pominęła. Zbyt wielicie ważą 
się sprawy. Jeżeli nie wyzyska się ostatnich kilku dni 
czasu, można sprawie poważnie zaszkodzić i dlatego 
zapytujemy, czy odpowiedzialne za przeprowadzenie 
akcji wyborczej komitety i ludzie postarali się o to, 
żeby w  każdej wiosce, w każdej miejscowości odby­
wały się zebrania publiczne, czy prywatne, celem po­
informowania wyborców o obecnem położeniu spra­
wy. Niechaj komitety lokalne nie oglądają się na 
centralę, tylko samodzielnie jak rlajwięcej pracują, 
a każdy człowiek dobrej woli niechaj w tej pracy do 
pomaga; Nikomu nie wolno próżnować nikomu 
nie wolno powiedzieć że ktoś inny zrobi za niego 
co potrzeba.

Wydano cały szereg doskonałych książek i bro­
szur, które mogą świetnie oświetlić położenie i doko­
nać przełomu w umysłach najwięcej otumanionych 
ludzi. Broszury te powinny dotrzeć do każdego kąta, 
i to zawczasu, ażeby ludzie mogli je uważnie przeczy­
tać i omówić ze znajomymi.

Zarówno komitety wyborcze, jak prywatni ludzie, 
powinni tych broszur zamawiać jak najwięcej i nie 
żałować ofiary na te cele i nie polegać na tern, że ktoś 
inny o te książki się postara. Również gorąco poleca 
się, zakupywanie jeszcze w ostatnim czasie gazet i roz­
dawanie Rh pomiędzy ludnością, ażeby uświadomić 
i oświecić tych, co jeszcze sprawy nie znają. Tylko 
wielki w yiifek wszystkich i nie oglądanie się na in­
nych, aś^zczera ofiarność osobista może przynieść 
zwycięstwo dobrej sprawie. Dla informacji podajemy 
jeszcze raz tytuły i wydawców broszur najważniejszych: 
Zasługi duchowieństwa polskiego wobec Polski i spo­

łeczeństwa polskiego. Nakładem księgarni Spo­
łecznej, Poznań, Skarbowa 12, Cena 125 mk. dla
celów wyburezych 90 mk. ,

Towarzysz Dasz, ński i jego partja. Nakładem Księ­
garni Społecznej w Poznaniu, Skarkowa 12,
Cena 180 mk. na cele wyborcze 110 mk.

Kto rządzi w Polsce? Poznań, nakładem Sekretarjatu
Związku Ludowo-Narodowego, św. Marcin 65 
cena 60 mk.

Jan Lioecki, Wyzwolenie, (zaraniarze — thugutowey) 
nakładem Księgarni Społecznej, Poznań Skarbo­
wa 12 Cena 180 mk. na cele wyborcze ICO. —

Szkoła wyznaniowa czy mieszana napisał Ks. Stan. 
, Adąmjki, pQ«tAQ,Seimu4. NaWąd l^;ęgarfti^Spo­

dla celów wyborczych 240 mk.
N. P. R w świetle jej programu, prasy i działalności 

sejmowej. Nakładem komitetu wyborczego Chrze­
ścijańskiego Związku Jedności Narodowej, Poznań, 
św. Marcin 65 Cena dla celó"; wyborczych 60 mk.

Izabela Drwęska, Dlaczego głosowanie jest obowiąz­
kiem sumienia każdej kobiety, Poznań, Naktad 
Własny, Cena 144.—mk.

Michał Czajkowski. 85
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Powieść historyczna z roku 1768,

Trzydziestego września, w dzień świętego Hiero­
nima, pan Branicki i co przedniejsi goście poprzycho- 
dzili w odwiedziny do Chiczewskiej, a pani skarbrii- 
kowa Złotnicka ani na krok nie odstępowała nowej 
przyjaciółki. Wszystko to dla zaskarbienia łask dla 
męża u pana Branickiego i mozkaii. Mężczyźni pytali 
o zdrowie panny Magdaleny, kobiety zaś tłumnie na­
chodziły pokój, gdzie leżała chora. Pan Tamara dostał po­
zwolenie, aby tam wszedł: zarumieniony, nie umiał 
trzech słów przeliczyć. Panna Magdalena ani gniewała 
się na jego przyjście, ani też me okazała żadnego 
znaku wzruszenia albo zmiany; była to cecha wielkiej 
obojętności zły znak dla zakochanego.

Pani Chiczewska, .choć kobieta rozsądna, ale 
zwyczajnie kobieta. Łechtały ją te grzeczności wielkich 
panów i pań; serdecznie się z oriych panoszyła; dla 
pokazania zas, jak jej są miłemi, pomimo że była 
w  grubej żałobie przyrzekła być na obiedzie, zosta- 
wując Joasię przy starszej siostrze.

Magdusia ma się lepiej; zwleka się z łóżka, na­
działa biały płócienny sarafanik, i białym czepkiem 
głowę przystroiła; na bladej twarzyczce przeziera wyraz 
cierpiącej duszy, błyszczące oko kąpie się w czystej * 
łzie smutku. Siadła przy okienku i duma. Jakże jej 
pięknie było! Czyjeby oko na nią spojrzało, tegoby 
serce dla jej serca współczuciem uderzyło. West ły 
wietrzyk, widząc szczerą dolegliwość młodej dziewicy, 
na chwilę odtrąciłby puste myśli, i z duszy użaliłby 
się nad jej losem; smutny, znalazłby ulgę: rzekłby sam 
w sobie: kiedy anioł cierpi, dla czegóż troska ma 
stronić odemnie- śmiertelnika.

Joasia siadła podle siostry i ku ziemi główkę po­
chyliła; już od godziny jak matka .wyszła, aSone^.do 
siebie ani słowa nie przemówiły. łflóot, -*• 3p>4 Y  j

C? zdziałały dla robotników w sejrrre P, P. S., N P. R. 
i Chrześcijańska Demokracja, Poznań, nakładem 
Księgarni Społecznej. Cena 216.— mk.

Inwalidzi wdowy i sieroty, poznajcie waszych wrogów 
i przyjaciół, Nakładem Księgarni Społecznej, Po­
znań, Skarbowa 12, Cena 180 mk.

Z  S e jm u  śląskiego, J
Na 6 posiedzeniu Sejmu dokonano jwybor 

Rady wojewódzkiej, W skład Rady weszli: H  
Rymer i wicewojewoda Żuławski z urzędu. W p 
przystąpiono do 2 punktu • obrad, do wnios^fu u  &  j j u u n i u  u u i u u j  w  ,

Brzóski i towarzyszy (klub narodowy) w spraw

Sprawa podziału Jaworzyny.
„Przegląd Wieczorny11 w artykule wstępnym po­

rusza sprawę podziału Jaworzyny między Polskę 
a Czechosłowację. Dziennik podkreśla, iż mimo, że 
bezstronni eksperci francuscy stwierdzili, że obecna 
linja pozostawiająca Jaworzynę w ręku Czechosłowacji 
jest nonsensem, Czesi mimo wszystko z właściwym 
sobie uporem zaprzeczają prawa Polski do Jaworzyny.

silenia walutowego w Niemczech. Wniosek ’ 
'  * ................................... brzmi: l i ­

Nr. 8-my narodowy, 
Obiorą go mądre głowy!’

terował poseł Rakowski. Wniosek u..-.- . j  
względzie, że Śląsk związany z walutą nieuiie 
nosi fatalne skutki przesilenia walutowego * 
czech i że ciągłe podwyższanie cen i skali z ■erz 
doprowadzi do wstrząśnięcia życia społeczne? ! *mi< 
zultacie do zubożenia szerokich warstw, ' W  
raczy uchwalić: 1. wybranie komisji walU’5 ł. 
żonej z 7 osób, która zajęłaby się również z, Kl( 
kwestji walutowej na Śląsku i przedstawieniem J>ari 
odpowiedniego wniosku, 2. wezwanie do rẑ  2 F 
przez swojego przedstawiciela min. skarbu uC‘ e 
w pracach komisji. Wniosek powyższy Pr:) ^

Pół’

Korespondencja z Wieruszów

Snopki i pańszczyzna.
Narodowa Partja Robotnicza postarała się o pomoc 

do agitacji. Przybył szereg filarów N, P. R czej 
z Westfalji i objeżdża Uiece razem z innemi ogłu- 
piaczami Polskiego Ludu Robotniczego. A ponieważ 
ludzie ci nie umieją nigdy porządnie przedstawić 
sprawy politycznej, więc wojują jedynie kłamstwami 
i wymysłami, a nieuświadomionym ludziom stawiają przed 
oczy straszaki i upiory. Do takich ludzi powtarza się 
bezustannie twierdzenie, że o ile będzie się głosowało 
za obozem Narodowym, wróci znowu pańszczyzna 
i takie warunki, że robotnika bić będą i przekładać 
na snopkach. Zaiste kto w to wierzy, że w państwie 
konstytucyjnym i demokratycznym, gdzie każdy cho­
ciażby najwęcej ubogi człowiek ma prawo wyborcze, 
gdzie szerokie warstwy ludu wybierają posłów do 
sejmu, gdzie Konstytucja już uchwalona wyraźnie za­
pewnia swobody obywatelskie i nawet złoczyńców 
broni przed karą cielesną, ten okazuje tak bezwzględną 
głupotę, że mu wytłumaczyć można chyba tylko złą 
wolę.

Chcielibyśmy wiedzieć, ktoby dziś w Polsce mógł 
doprowadzić do tego, ażeby robotnika bito lub po­
niewierano. Czy to u nas w Polsce nie ma posłów, 
nie ma sądów, nie ma sprawiedliwości ?

Więc pocóż dopiero pleść rzeczy, o których 
każdy dobrze wie, że są niedorzecznością, Snadź na 
głupich nogach stoi stronnictwo, które się takiemi 
DOShłPiwać rniw i hredniam i.

W niedzielę dnia 22bm. miasto nasze był° 
wielkiej narodowej manifestacji, która świadw’ ’aż 
mimo wrogich prądów jakie ze wszystkich *o 
rzają na kraj nasz, ludność naszego miasta p  ■
tak i teraz nosi charakter wybitnie narodcW tory, 
licki. Otóż w dniu ~ — J- A nn *4 ej P°........  ....... ............... tym o godz. -t r -  -nji,
Związku katolickiego odbył się wiec Ctirz. ; 
na który zgromadziła się ludność prawie ca 
mężczyźni, młodzież, a nawet niewiasty.- ch* , *•. 
zamanifestować swoje uczucia narodowe. n,i Jkc 

Zebranie zagaił miejscowy ks. Proboszcz »pyt 
wykazując zalety Ch. D. jako partji czysto 
i walczącej śmiało, bez ogródek o idealf ł j i  ji 
Potem zabrał głos prezes Chrz. Demokraci' 
który w krótkości przedstawił dążenia ; . W
wskazał dlaczego Ćhrz. Demokracja w -
nie wysyła robotników do Sejmu, ale j, 
i w tym miejscu podkreślił wykształceni n, 
w inno cechować każdego posła, o ile z. 
prawdziwy pożytek w Sejmie. (Ną sa oL łljL0ri 

Dalej głos zabrał sekretarz Chrz. Str.1 J p 
- ’ Ur

Dalej głos zabrał sekretarz Chrz. Str.1 '' 
wą, który, wykazawszy zasługi KorfantSe j?l 
okrzyk: „Niech żyje K o jfan tj!“ Sala W
podchwyciła okrzyk i z entuzjazmem o luk1 
wielkiemu mężowi, bojownikowi o
skiego Następnie przemówił ks Jerzy

S i
tlłr

Kto porządku pragnie, ładu, 
W rządzie widzieć ręce czyste 
Bronić Polskę od napadu, 
Odda głos na 8-mą listę!

chrz. rob., klery podkreślił potrzeDę 
stronnictw narodowych w celu skuteczni p0 
ciwstawienia się lewicy, zwłaszcza w 
chwili jak dzisiaj, kiedy w sejmie r e z g r y * 7" 
walka o tak ważne zagadnienia jakiem* . 1 jP1 
kościoła do Państwa, małżeństwa cy*.1 ‘-1
szkolnictwa i t. d. i wykazawszy zasług1 
aUiA(7A. (junurab Ha llora, Sojdy, Skirmu*1. ud0’ . 
odoruwicza, których Jedność Narodowa P° 
wzniósł okrzyk na cześć „Ósemki." ,.

Potem jeszcze w kilku słowach ks./jnai 
dziękował zebranym za ich uczucia w y h ^ if l 
i katolickie i zakończył zebranie o d ś p i^ ja  

Zaznaczyć wypada, że całość 
pięknie i harmonijnie bez żaonego sprzęg tfll1,'t 
wszyscy prawie z przytłumionym oddeche .£ 
przemówień, czego nie można byłe p o * ie *

ra'

Poczciwa Horpyna, niańka Magdusi, krząta się po 
pokoju; to stuknie krzesłem, to kaszlnie, to zrzuci na 
ziemię, jakiś przybór, to gorzk > westchnie. Widać, że 
chciałaby przerwać milczenie: coś mą powiedzieć, ale 
nie śmie, nie przez strach panienek, ale przez posza­
nowanie ich smutku; nareszcie przerwała milczenie.

— Moja panienko kochana, czego tak się smucić, 
nie będzie jeden, to będzie drugi,

Magdusia nic nie powiedziała, ale Joasia zapytała:
— Cóż ty to chcesz rozumieć przez to?

Nibyż to panienki nie wiedzą, o czem ja chcę
mówić? A juści nie o czem inneni, jak o panu Ne- 
krasie? Ktoby to się spodziewał! taki ładny chłopiec, 
taki dobry!

— Cóż on zrobił?
Nic dziwnego, zwyczajnie to, co wszyscy inni 

mężczyźni. Kochał się, a potem przestał. Dobrze 
mówi stara piosnka: póki koło niej, póty ją kocham, 
jak przez próg przestępuję, to o niej myślę, jak za 
progiem, to do innej serce ciągnie.

Magdusia zaczęła pilnie słuchać, a Joasia dalej 
pytała:

— Skądżeś ty dowiedziała się o tern wszystkiem? 
— Maksymek, służący błahoczynnego czehryriskie- 

go, widział w Iwai.grodzie pana Nekrasę; jak mi po­
wiadał, był na tym samym koniu, co ja go widziałam 
w Łysiance; musi to tedy być prawda. On mówił, że 
Nekrasa ma się żenić z Czorbianką, córką tamtejszego 
popa, i że prosił błahoczynnego, aby to oświadczył
pani grbernatorowej.

Magdusia wstała z miejsca:
— To nieprawda — i wyszła do drugiego pokoju.
Horpyna zżymnęła ramionami.
— Zawsze nieprawda, kiedy nie chcemy, aby tak

było.
— Moja Horpyna, ten błahoczynny największy 

nieprzyjaciel polaków i Nekrasy, zmówił się ze sługą, 
aby go oczernić.

— Może to być, ale na coby mu to się przydało, 
on się nie ożeni z panną Magdaleną; a zresztą, wszy­
stko to wyjdzie, jak oliwa na wierz .h.

Kiedy tak rozmawiały, nadeszła z obiadu pani 
Chiczewska, a z nią pan Tamara,__ Pan pułkownik

•I £ I
rzucił huczną muzykę, skoczne zabawy,,r ,,p' i|,Jq
zaciągnęła jego serce; tam on tylko rad '
widzi ciemne ok" 
pieszczony jej glos.

Pani Chiczewska,
komitych osób, dmie się jak żaba w 
myśli o związku swojej córki z kozakie*”  ' 
lodu, . bez dawnego imienia. Hrabio'*, 
książęce mitry, a nawet i coś więcej ‘

panny Magdaleny,
i-' i 'l:zna5-., iokadzana g‘ zeCZJajcti

się snuje. Z potrzeby, nie z przekona*1 a 0J1!<d 
Mol,,,.., ___5 ___________Nekrasa przeniewierca" miłości, przenieWie' rf^
Tak to jedna chwila, kilkanaście słówek,’^  
myślą kobiety. Pani gubernatorowa Ły5! 1$ 
się, że hajducy drzwi nie otwierają, że j e P'|r 
statek nie błyszczą w komnatach. C^S1 
Tamarze: ■ „j4 [

— My tu pana pułkownika P‘W „  
w podróży. . <erfW"Choć Tamara 
mówił:

— Tu bardzo dobrze, mnie nigdzie 
Ona swoje: . j

— To to bieda, kiedy człowiek me ! ł 
I sili się na grzeczności, małPu^  

matrony dawnych rodów. Nic dziwneg0' 
słowa wielkich panów to trunek dende*K Sć> 1 
niejeden dostatni pan w swojej ma

kłaniał się i za

gnat byle jaki grzecznie go powita, .f 
lub za rękę weźmie, niepodległy szlac*lC' '  p.'j-

jakby czarodziejską mocą na k fa m k o w ^ ji^ /4'
na dworskiego ciurę; wielkim panom
równymi sobie drze nosa, a zawsze 1 d*1̂  L
by za coś większego uchodzić, niż jest 

Biegną godziny, dnie, tygodnie:-  - -  - ' - r o ’ ł« J ‘g
przód idzie, wstecz" się nie cofa, i
świecie zmiany za zmianami kołem toĈ u3
niA nn i __  14-.V t •nic na jednem miejscu słać nie może,
taki porządek rzeczy. Już trzy tygodn,l; ilcl”'!1ii| 
nicki opuścił Kunę, nie stało jego * 1
i goście porozjeżdżali się; jak kury
oni pociągnęli za jadłem i napitkiem 

fCiap r ia lw  naa



0. ym przez Centrum Polskie, który miał 
/yboî i. godziną zakończony okrzykiem na cześć 
i: wojłjot*°wej. Jest to dowód mocnego prze-

Naspniszowian, a zarazem wskazówką dla pa- 
liosku ' lnnych sztandarów, że niema u nas miejsca 
prawia Spektator.

U li "  ' ' —

Czelność „Prawdy“.
11 «n'»lrze- ^ 3  z dnia 1 I-go października 1922 r. 
:neL  fj^ściła następującą notatkę:

ZaPyta“«e d° ks. Adamskiego" 
‘"u.Jf.aby ks. Prałat odpowiedział nam na 

ż fI*ie zapytanie:
'eIrt4 ijarU mies*42ami pewna spółka handlowo- 

« fc przeznaczyla z swych funduszów 5000 000
' %  A□°^roczynne- Pieniądze złożyła na ręce 

„la sk ie g o , aby je odpowiednio do dyspo- 
Tak n. p. Zw. Urzędników Państw, 

■‘Z Riiljona marek.
iZO 
loś* 
idczy>hż 
h stf'

□świadczenie Kapituły poznańskiej.
Krytykując kandydaturę wyborcza Ks. Kanonika 

Klinkego, wspomina prasa o przynależności jego do 
Kapituły Metropolitalnej Poznańskiej,

Uwagi tego rodzaju mogą wywołać wrażenie, jako­
by Kapitułą solidaryzowała się z postąpieniem Ks. 
Kanonika K ii nkego, i mogą obniżyć powagę tego Se.aatu 
Duchownego o wiekowej dobrej tradycji.

Dla zapobieżenia wszelkim posądzeniom w tym 
względzie stwierdza Kapituła Metropolitalna, iż Ksiądz 
Kanonik Kiinke o zamiarze kandydowania Kapitułę nie 
powiadomił. Kapituła nie solidaryzuje się też z łącze­
niem się Księdza Kanonika Klinkego z blokiem, do 
któiego należą stronnictwa, dla zasad i potrzeb Kościoła 
katolickiego nieprzyjaźnie usposobione.

Poznań, dnia 23 października 1922 r.
” ( —) Ks. Kanonik Ruciński.

Sekretarz Kapituły Metropolitalnej Poznańskiej. -

! , —  ---------  Jednakże do dzisiej-
ks. Prałat zapomniał pieniędzy doręczyć, 
trzykrotnych monitowań ze strony wspo- 

4>ązku. H
Hi

li 5" wn nam c^ ° ^ z’ 0 czyste ’ dobre imię 
b u  Ek a chadecji i nie chcielibyśmy, żeby 

eadann. iż 3 milir»nv 7 tf»i trumhr nrl.

, Den

ica£

i  ••• gadano, iż 3 miljony z tej kwoty od' 
ł “*y> a nie mogąc od „Postępu" dostać od- 

drogą prosimy o publiczne wyjaśnienie

Kilku „chjenistów".

:D*- .
o fl?" 

fca

ju Października r. b, ks poseł Adamski wy
it? ’ nPrawdy" następujące oświadczenie:
ftla ■-nie, umieszczone dnia 11 października 

.> donoszę co następuje:
Kst, że pewna instytucja uchwaliła prze- 

|)fJr3?ma*te cele społeczne i dobroczynne 
^•90 mk. Również jest prawdą, że mnie

u c *Em isji mającej decydować o podziale

Ugo < Natomiast prawdą, że pieniądze znajdo- 
jjjdtl^/kolw iek w mojem ręku, lecz przeciwnie

!,t50tl® nadal w posiadaniu Zarządu instytu- 
i? P'*niędzy do mnie nie należy, lecz do 

Nie zgadza się też z prawdą, jako- 
'^Urzędników mnie kiedykolwiek o wypłatę 

>. i11 tom*ast prawdą jest, że jeden z członków 
,(jjier. “'ku telefonicznie prosił mnie, abym przy 

wstawił się za Z nązkiem i uzyskał 
sumę."

K po . 'Owiek przypuszczałby, że pismo szanu- 
ŝię ^o ich  czytelników umieści sprostowanie, 

I  u L?a£a zwykła uczciwość dziennikarska.

irac)'!
>tfOi

' S^tąpiła  „Pr 
Ktiiy się, że

Prawda'1,
że kilka sprostowań „Prawda" 

i . . -  widać zatem, że nie chce ich umieścić 
^dalszym ciągu okłamywać swych czytel 

» K  oszczerstwa.

je a( ------------------------------------------ -----

J ’avvda na wierzchu.
"Sprawy .Ludowej", pisma ludowców 
Wystąpił z partji P. S. L. me mogąc

Jdąctwa piastowców i ogłosił list otwarty, 
Pisze na ostatku:

śćflj *>ę długo myślą, że może między samymi 
U. znaidzie się ktoś, w klórymby się 

Pskie sumienie, któryby zdarł tę maskę 
t, u ź .Tjs. t lir n h y -si.,. vcO-.’, ktoby 
tiiij'3* 1* 2 uczynkami. Kiedy bezpośrednio 

icfi I b nskandalu, to jest po sprzedaniu majątku
0eẐ 8łfiJ,n!c Ludowy ks. Lubomirskiemu zebrał 
[je.' *  P. S. L i p. Kiernikowi wyraził sło-
r*!hy. ' podziękowania! — straciłem wiarę.

trudno stamtąd oczekiwać jakiegoś 
n W k  Uchwalili mu podziękowanie po- 
pf^ toji’ °o widocznie mieli za co, bo ten i ów, 
riK* każdym razie soczysty kęs z tak

eJ reformy rolnej połknął,
e Cćn8u rozszalało wyuzdanie piastowców 
><^iuridna biernika obwołano męczennikiem 

im- 5, nowym i kazano ludowi tańczyć kolo 
) int .
D, wyżSZy czas, abyście przejrzeli. Dla- 
1 j'. .^as, że największym szkodnikiem lu - 

l W ?  nie p. Kiernik jako prezes Głównego

Trt'

do

Zamiast inwalidów —  uzdrowisku!
Panom Kierczyriskiemu, z łaski Nar. Partji Ro­

botniczej przyszłemu senatorowi i Dr. Wachowiakowi, 
kandydatowi enpeerowskiemu do Sejmu, zachciało się 
urządzić w celach zarobkowych, „uzdrowisko* w Po­
widzu. N ikt się przedsięwzięciom tych 2 bankierów 
nie przeciwstawiał. Chcą zaiożyć uzdrowisko, niech 
to robią ale za pieniądze własne.

Tymczasem dowiadujemy się, że „uzdrowisko" 
w Powidzu uzyskało od Ministerstwa Ochrony Pracy 
i Opieki Społecznej p ięćdziesiąt m iljo n ó w  m arek 
tytułem pożyczki. Ńa czele Min. Ochr. Praęy i Opieki 
Społecznej stoi mąż zaufania N. P. R, p. Darowski.

Czyż to nie skandal ?
W  chwili, kiedy nasi inwalidzi, wdowy i sieroty 

nie otrzymują całej renty, bo w skarbie państwa rze­
komo nie ma pieniędzy w chwili, kiedy na koopera­
tywy inwalidzkie, pożyczek nie ma, enpeerowski M i­
nister Ochrony Pracy i Opieki Społecznej daje na 
enpeerowskie „uzdrowisko w Powidzu 50 miljonów 
marek ?

Czyż nie wstyd tym panom, którzy są tego 
uzdrowiska właścicielami a równocześnie kandydują 
z ramienia N. P. R do s -;atu względnie sejmu, 
przedstawiać się inwalidom w roii obrońców inwalidów?

Czyż ci panowie sądzą, że inwalidzi pozwolą się 
otumanić, że oddadzą na nich swoje głosy? Pomiędzy 
inwalidami, wdowami i sierotami rozbrzmiewa 
dziś słusznie hasło: Ani jeden głos na siódemkę; 
w szystk ie  głosy na lis tę  n r 8 na k tó re j w idn ie je  
nazw isko in w a lid y  posła B igońskiego.

Inwalida.

Próżno wrzeszczą różne franty, 
Byśmy na nich głosowali.
Nr. ósmy to Korfanty!
On jedynie nas ocali.

>0

Hakata czuwa.
„Kurjer Warszawski" zwraca uwagę na inten­

sywną germanizację ludności w przyznanej Niemcom 
części G. Śląska. Prasa germanizacyjna — pisze 
„Kurjer Warszawski' — postawiona jest na poziomie 
przedwojennej organizacji walki kulturalnej z żywiołem 
polskim. Zamiast teroru fizycznego nastąpił teraz 
zwrot w kierunku teroru duchowego. Dochodzi do 
tego, że polacy obawiają się prenumerować pism 
polskich. Jednocześnie rozpoczął rząd nu miecki ener­
giczną politykę osadniczą, dążąc do sprowadzania jak 
najliczniejszej liczby robotników z głębi Niemiec. 
W  zakończeniu , Kurjer Warszawski'- pisze: Leży 
w najżywotniejszym interesie polskiej polityki naro­
dowej, by tej wytężonej i systematycznej akcji germa- 
nizacyjnej przeciwstawić wysiłek Polski.

t f
'łly ‘r,eg° i oświadczam tó uroczyście już 
Sit] . 'fa k to r „Sprawy Ludowej ale prze­

je*! 1 i £ ko . chłopski syn!
W enie 1 wypaczenie reformy rolnej
,} j . e€izialny Klub ludowców w całości
pi * osobna, skoro panu Kiernikowi za
.p i n, zenie reformy rolnej wyrazili pochwalę 

.it^ o ' nie P°m°g4 tu instrukcje, jakie pan 
żeqPrawie agitatorom, kiedy ich poucza: 
żer^ Ormę wykonano źle i niesprawiedli- 

,1 «Ud(.WP„ tomu nlo tifioni h.i nio m i.] 
êj

tutaj nie zdadzą.

? fl0 ‘Udowcy temu nie winni, bo nie mieii 
tij ,Pr2ePr°wadzenia tej reformy". Wykręty 

tutaj nie zdadzą.
t 'UdQ'/n miał w ręku p. Kiernik i chmara 

V’ 1 C(̂ z dobrego zrobił dla tych 
.'\U'łUi \  !. na to pytanie, są powyższe fakty. 

1 a|uOt,*tcywano złote góry nietylko, że nie 
- na dobitkę skrzywdzono ich i wy-

jŁ^ow iczam i, dla przykładu i dla prze- 
u3imy Sję policzyć!

Franciszek Sobczyk.

Naprężenie w Niemczech.
Berlińskie dzienniki twierdzą, że wewnętrzna sytu­

acja w Niemczech bardzo się zaostrzyła. Grozi wielkie 
przesilenie parlamentarne, a to z tego powodu, że so­
cjaliści mają zami2r wycofać się z koalicji rządowej, 
ponieważ rząd przeprowadził podwyżkę cen zboża 
i ponieważ nife uczynił dotychczas zadość żądaniu so­
cjalistów w sprawie zasekwestrowania dewiz zagra­
nicznych, znajdujących się w posiadaniu prywatnem. 
Spadek marki i obiegające pogłoski, jakoby rząd fran­
cuski zamierzał wystos.wać ostrą notę do rządu nie­
mieckiego w sprawie reparacji niezwykle komplikują 
sytuację. Kanclerz Rzeszy zaprosił przywódców stron­
nictw celem odbycia z mmi konferencji. Powszechnie 
sądzą, że w bieżącym tygodniu zapadną bardzo ważne 
decyzje.

Przywódcy partji parlamentarnych obradują z kanc­
lerzem Rzeszy nad sprawą, czy nie nadszedł czas ogło­
szenia przez rząd niemiecki niewypłacalności rat repa- 
racyjnych.

7. Nie kradnij!
„Prawda" kradnie dobre imię.

„Prawda" zarzuciła ks. posłowi Adamskiemu różne 
nadużycia, a sprostowań nie ogłosiła.

„Prawda" wbrew lepszej wiedzy rzuca świadomie 
oszczerstwa, popełniając tern samem jawną kradzież 
na dobrem imieniu kapłana. „Prawda" jest organem 
N. P. R ej.

To tęż wszyscy odwracają się od partji, 
która posiada złodziejski orgaa i głosować będą 
za ósemką.

KRONIKA
Kalendarz rzymsko-katolicki:

Piątek 27-g© października Wincenty m„ Sabina m. 
Sobota 28-go „  Szymon i Judaapp., Cyrylap.m.
Niedziela 29-go „  21. po Swiątk. Narcyz k. w.„

Euzebja p. m.
W3Cbód słońca o godz. 6,47 Zaehód 4 40

» „  o „  6,49 „ 4,38
"  ® m 6,51 „ 4,36

MIEJSCOWA.
— Numer niniejszy je3t przedostatnim w paździer­

niku. Kto dotychczas jeszcze nie zamówił sobie „No­
wego Przyjaciela Ludu", niech skorzysta z załączonego 
na str, 4 „Zamówienia" i natychmiast zapisze na naj­
bliższej poczcie.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie Magistratu, 
dotyczące przeniesienia targu z środy 1, na piątek 
3 listopada.

Z Poznania.
— O wojewódzki sąd administracyjny. Na 

zjeźazie burmistrzów Wielkopolski uchwalono protest 
przeciw przeniesieniu do Warszawy Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego. Podobne protesty uchwaliły 
już Wydziały Powiatowe oraz organizacje kupieckie.

— P om n ik  poległem  tow arzyszom  b ro n i wy­
stawiła w kościele garnizonowym w  Poznaniu 14. dy­
wizja piechoty wielkopolskiej. W  marmurze wykute 
nazwiska głoszą sławę tych, którzy w ciężkim boju 
na fęoncie bolszewickim złożyli życie swe w ofierze za 
wolność i niepodległość Ojczyzny.

— Fingowany napad z fałszywej ambicji. 
Przed kilku dniami doniesiono ze Środy do porc ji 
śledczej w Poznaniu o bandyckim napadzie, dokonanym 
na żwirówce między Śremem a Dolskiem na pewnym 
strażniku celnym. Strażnik ów jechał rowerem i zo­
stał rzekomo napadnięty przez bandytów, którzy strze­
lając-do niego zranili go w nogę. Wdrożone śledztwo 
ujawniło bezpodstawność tego twierdzenia. Rzecz miała 
się raczej tak, że rzekomo napadniętemu zaskoczył 
drogę duży pies, do którego kłusownik, chcąc go od­
straszyć, wymierzył z broni, lecz byt do tyle niezgrabny, 
że miast psa ugodził siebie w nogę. Dla zamasko­
wania swej niezgrabności udał potem napad bandycki, 
przez co naraził policję na niepotrzebne tylko korowody.

— C hc iw y  dwa razy trac i. Paskarze poznańscy 
poskupowali jaja, kiedy je można było sprzedawać po 
90 — 100 marek i pochowali, ażeby je później drożej 
sprzedać. Jaja podskoczyły, niebawem w cenie na 120 
za sztukę. Paskarze ręce zacierali, że zrobili dobry 
interes, ale sprawa im źle poszła, bo jaja w między­
czasie pogniły po większej części. Paskarze nietylko 
miljony potracli, ale prawdopodobnie jeszcze do kozy 
się dostaną S'usyiie by im się to należało, raz, ażeby 
w przyszłości łudzi nie oszukiwali, a po wtóre, ażeby 
daru Bożego nie psuli.

Z Warszawy.
— Propaganda pożyczki państw ow ej M in. 

skarbu, chcąc rozpowszechnić 8 -procentową pożyczkę 
państwową, zajęło się energicznie sprawą jej propagandy. 
W  krótkim czasie zostanie wydanych 9 broszuro treści 
poważnej i .humorystycznej przeznaczonych zarówno 
dla sfer włościańskich jak i dla inteligencji. Zamó­
wiono również szereg afiszów i plakatów, które będą 
miały na celu propagandę pożyczki. Przygotowuje się 
również teksty do t. zw. ulotek, które m3ją być wkła­
dane do listów, wysyłanych przez banki warszawskie 
oraz firmy handlowe i przemysłowe. W,dana zosta­
nie też jednodniówka z pomocą towarzystwa dziennika­
rzy i literatów poiskich.

— 1370 dzwonów w róc iło . Dnia 23. bm. na 
dworcu wiedeńskim przystąpiono do odbioru dzwonów 
reewakuowanych z Rosji. Obecny trausport w 20 
wagonach wynosi 1370 dzwonów, międzjr które mi znaj­
dują się przepyszne okazy ludwisarstwa polskiego. 
Transport obecny nie stanowi nawet dziesiątej części 
wywiezionych dzwonów polskich.

— Nowe k re d y ty  na budowę. Celem rozpo­
częcia energicznej akcji dookoła naprawy dróg i od­
budowy, min. rob. puol. przeznaczyło kredyt w w y­
sokości 410 m iljonów na odbudowę dróg, 300 miljonów 
na odbudowę kościołów i szkół, oraz na inne cele 
odbudowy 200 miljonów marek. «

— D ym is ja  belw ederczyka Dotychczasowy 
poseł przy rządzie finlandzkim p. Michał Sokolnicki, 
znany działacz P. P. S, i przyjaciel p. Naczelnika Pań- 
śtwa, usunięty z powodu grubych nieporządków w y­
krytych w poselstwie, opuszcza swe stanowisko 
25 bm. Mianowany na jego miejsce p Tytus F ilipo ­
wicz wyjeżdża do Hslsingforsu w  pierwszych dniach 
listopada.



H

i i

i .1
i l !
;.!
i i

■ *T

r j

I I ,
I
■łlj

i !

i '
i: ’

<

u

Z całej Polski.
— Miljonowa defraudacja w piekarni powia­

towej w Jarocinie. „Gazeta Jarocińska" pisze: Celem 
dostarczenia tańszego chleba dla biedniejszej ludności 
wydzierżawił Wydział Powiatowy jedną z piekarń tu­
tejszych i finansował wypiekanie chleba. Piekarnia 
powiatowa była chlubą enpeerowców, zasiadających 
w Wydziale powiatowym. Na wszystkich wiecach 
krzyczał Szymański, Bogajewski, Olejnik: , Patrz biedny 
robotniku polski, co zdziałała dla ciebie N. P. R. masz 
tańszy chleb, więc okaż się wdzięcznym i głosuj na 
lisie 7. „nie kradnij?1 — Z kół dobrze poinformowa­
nych dochodzi nas niestety wiadomość, że funkcjo- 
naijusze piekarni przekroczyli 7 me „nie kradnij." Kon­
trolerem piekarni zrobili enpeerowcy oczywiście „swego" 
p. Antoniego P gajewskiego, syna członka Wydziału 
powiatowego, Wielkiego działacza enpeerowego, wy­
bitnego mówcy na wiecach przedwyborczych .spółki 
W itosi N rR ." — Śledztwo wykazało dotychczas, że 
Antoni Bcgajcwski wziął z kasy gotówką 250 000 mk 
a za przeszło 300 000 mk. zabrał chleba, za który nie 
oddał kasie pieniędzy, r3zem zdefrauriowai więc prze­
szło pół miijona marek. Młody Bogajewski nosił też 
podobno chleb do rodziców i nie płacił za niego. — 
Opiekunowie biednego robotnika polskiego nie mają 
jakoś szczęścia. Wykrywa się właśnie przed wybora­
mi coraz więcej złodziejstw, łajdactw i interesów nie­
czystych w ich partji ŃPR Niedawno sprawa spółki 
budowlanej w Krotoszynie, w której smutną rolę ode­
grali Nader i Huz.

— Echa s tra jk u  rolnego. Izba karna Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy rozpatrywała sprawę 10 
robotników, którzy podczas strajku rolnego w sierpniu 
dopuścili się różnych gwałtów, .między inneniri odbili 
aresztowanych Bronił oskarżonych adwokat Maciaszek, 
który dowodził, iż byli oni v._.konawcami cudzych roz 
kazów, tymczasem moralni sprawcy zajść korzystają 
z zupełnej bezkarności. -Sąd skazał oskarżonych na 
karę więzienia od 3 do 18 miesięcy.

— N iedyskre tne  pytan ie . W  piątek w sali 
„Ogniska" w Bydgoszczy of.był się vjec, na którym 
pi-.emawiał poseł Herz. Na wiecu dosJo dn ostrej 
wymiany słów pomiędzy posłem Herzem i jego zwolen­
nikami a cztcuk.jjii Chrześcijańskiego Narpdowego 
Strohnictwa/ Pracy. Na wiecu zaszedł następujący 
bardzo charakterystyczny epizod: jeden z obecnych, 
robotnik koiejowy Rimariski. zapytał publicznie posła 
Herza, co się stało z 20 0 0 0 'marek jakie on, Romań­
ski, miał otrzymać za agitację piebisejtową na Waęmji. 
— Poseł Herz nte umiał dać odpowiedzi na, to nie­
dyskretne pytanie. ■

— Poszukiw an ia  na M iedzianej Górze. Pro­
wadzone są obecnie p e '. uki wania rudy miedzianej 
na terenie koprln; Mizóz;; na Góra, k  .was-
cześr.ić czy i.::-- są puszuki wada redy żelaznej w -Sta­
rostwie wiek ń '. mi.

— N av;-ść na polskie kob ie ty , Dn „Gazety 
Gdańskiej" \ z miasta: W  restauracji .,H ’ en 
zoii' w  Gdańsku' wiały 3 Polki "  F.eynowa 
i jej siostrzeni ?. p. R :■ Bydgoszczy po polsku. To 
tak cbąrzyio znajdującym - ę w restauracji 3 haka 
ty stów, że ra  głos krzycad’ ..D;c polnischfc Barnie 
ir.uss mann wnsschicc -men". Wołano i nt „Sehweine- 

b r i-rie ■ ,P  L i- he Sau: ‘ v-ie jaki r idtyrw

.lii, £&-

obskórnych słów używano przeciw naszym Polkom 
Miało to miejsce w jednej z lepszych restauracji 
Gdańska. Napastnicy nie dali spokoju naszym Polkom, 
jeszcze na ulicy, wciąż je atakowali najgorszeroi wy­
zwiskami je traktując. Nie było ani jednego człowieka, 
któryby się ujął za bezbronnymi kobietami. Czyż 
naród niemiecki już tak nisko upadł, że niema 
w Gdańsku uczciwego Ntemca, któryby nie potępił 
tak zawadjackiej roboty hakaty Gdańskiej? Co nasi 
Niemcy na to? co by powiedzieli gdybyśmy tak 
w miastach naszych zaczęli się tak Niemcom odpła­
cać równą monetą? Jeżeli w Gdańsku nie będą Gdań 
szczanie potępiać takich wybryków i ich nie zanie­
chają to się będziemy musieh choć tak od niechcenia 
Niemców w Polsce odwdzięczyć, pięknem za nadobne.

— Handel z U k ra in ą  Sowiecką Z pogranicza 
nad Zbruczem donoszą, że do Kamieńca i Płoskiro 
wa przybyło wielu kupców ro'svjskich z Odesy i in­
nych miast w ćeiu zakupów z Polski cukru, sacharyny 
i artykułów leczniczych W związku z tym zaznacza 
się w  miastach Ukrainy sowieckiej stały popyt na 
waluty polską. W  Kamieńcu za 1000 mk. polskich 
płaci się 1.600.000 rubli sowieckich. Wobec wzro­
stu wartości marki polskiej poszły w górę ceny towa­
rów sprowadzanych z Polski. Np. za pud cukru płacą 
obeeme w Kamieńcu i Płoskirowie 200.000.000 rubli 
sowieckich. Kupcy rosyjscy starają się o zakupienie 
z Polski większych ilości sacharyny i kokainy.

— Burzana B ałtyku . W  ciągu ostatnich dni sza­
lały potężna burza na Bałtyku. Ofiara jej- padło wiele 
statków. Okręty rosyjskie ,,Rossja‘ i „Grcmoboj" 
zginęły bez wieści. Burza przerwała także manewry 
czerwonej floty.

Ze ś w i a t a .
— „Lwów ' w Kopenhadze. Okręt szkolny 

.Lw ów '1 znajduje się ooecnie w tutejszym porcie. 
Znajdująca się na pokładzie młodzież szkoły marynar 
skiej zwiedzała tutejszy por i. Zwiedzono kilka okrętów 
Tow Wschodnio-Europejskiego, warsztaty inżynierskie 
i doki' Zjednoczony h To-v, Parowozów. 17 bm. na 
pokładzie okrętu Lwów" odbyło się przyjęcie na 
cześć gości polskich. W  przyjęciu wziął udział duński 
minister pei. omocny w Poisce, przedstawiciele rządu 
morskiego i p udowego.

— N ow y sposób rabunku  Z pogranicza nad 
Zbruczęm donoszą: Ludność polska w Kamieńcu, chcąc 
przyjść z oomocą skazanym księżom i obywatelom, 
zwrócjia się do władz sowieckich z prośbą o uszwo- 
lenie zbierania składek. Urzędnik sowjecki Sidojak, 
osławiony prowokator galicjani.n zgodził sie pozornie na 
zbieranie składek . wybranie komitetu, który miał ze- 
b;ar«c fu<uT»sze odwieźć no Winnicy do dyspóży-djl 
skazanych, Ludność nie podejrzewając p o d s tę p " ze - 
brała dwa m iljarjiy rubli sowieckich i 800.000 marek 
polskich. Wtedy na rozkaz Sidoja fundusze skonfis 
kowane, żeś obywatela, u którego fundusze zdeppno 
wai-o, aresztów, :o

— pow stan ie  w P ekin ie  B urn Reutera donosi 
o powrtan.u *  Pckii ! r r  eciwko władzom centralnym. 
W ?Jzę naczeln;; id  Heniem objął gen. He u S'.u- 
Tschang. Wojstra powstali :ze zdobyły m-asin Tutszann 
i ■'•-'•n-. t » p- r.-p,'* rt hic fny,1
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Stara Apteka i Drogerja pod Orłem

E .  K ' t ł Ł O W S K I ,  Kępno - Bite!•k
poleca

ARTYKUŁY TECHNICZNE: Benzynę, Bronzy, Farby,
F oter, Klorek, Kwas solny, Pędzle, Szczot k i i t. p 
ARTYKUŁY GUMOWE: Smoczki, (nur.te) PódWadki 
gumowe, Waty. Term om etry, Bandaże ruptu^owe itp . 
ARTYKUŁY KOSMETYCZNE: Perfum y, Mydełka, 
Kremy, Pudry, Pasty do zębów, Wody do ust i  t .  p. 
ARTYKUŁY ODŻYWCZE: W ino pepsynowe, Emulsje
— — tranowe, Sole i  Wody mineralno i  t. p . -------

STARA APTEKA załatwia badania wody i t. p. poleca Specyfiki kra­
jowe i zagraniczne o nz  nrżyimuie reccply członków wszystkich 
1306 — — — ' K.s chorych bez wyjątku. — — —

-----« — T —

Kamibń do óiydła i terpentynę, . 
Świece, sarniak i benzynę,
Fluid, Lysoi i Creoiinę 
Czarną, brąz wą i żółtą Gutalinę 
Także czemidlo do żelaznego pieca 
Uprzejmie po korzystnej cenie poleca

Z y g m u n t  K i e ł m i ń s k i ,
Drogerja pod Górnoślązakiem

j  i Kępno, ul. Sienkiewicza

L icy tacja  doL e w o ic a
A na gęsi, kury, ł kozę i prosięta

o ubędzie się
w sobotę, dnia 28 października 
o Godz. 15 po ,pcl. na yów nym  dworcu

i i
i

4 1

K A W A L E R , ’
u i k l.tt 27 izniy.j, 
'g: cn.egę. >. h m!-:teru

si 1 k i lk : :;c: tys, 
mk. ro tów k ’, s.tuka r.a 
i t i  urtdze P A N N Y  
od l ' t  20—27 ecleot 
• źenkii Panie posiad. 
jakik dwiek majątek, 
najch. gospodarstwo, 
roine, zschcąswe ofert*/ 
wra? z f-it -gr. którą się 
zwraca nacJes!2Ćd-eks- 
ped N.P.L pod nr 1341 
Rrecz tr.-kt. się serj.i.

Z powodu święta przypadającego na 
środę, dn ia 1. lis topada br. odbędzie się

K . s s t e p ó y  t a s ’9
3 listopada br.

Kępno, r in i; 25. października 1922 r.
Magistrat, R< spondek.

Dla sz k ó ł p o w szech n y ch !
F o r m u la r z e

do
» /»■

w

nabywać można

D r u k a r n i  S p ó łk o w e j

Notowania Urzędu Stanu Cytr *
Za czas od 16-gc — 21-go października 

Urodzenia:
Jadwiga Bolesława Grossek * I I .  10.22. 

Bronisława Głubisz * 9. 10. 22. w Turzu, 
Bogumiła Szymańska * 13. 10. 22. w Kepnly 
Gomolka * 17. 10. 22. w Ostrówcu. 
wacki * 19. 10. 22, w Ostrówcu.

Śluby:
Wdowiec Piotr Trojak z Krążków z p 

Skibą z Ostrówca 20. 10. 22. w Kępnie.
Śmierci:

Weteran Wawrzyn Stołowski f  15.10.- I 
w wieku 78 lat. Wanda Pawlak f  12. 8. 
w  wieku 28 lat. Akuszerka Antonina 
17. 10 22 w Olszowie w wieku 54 lat- 

w Kępnie w wiekuglarek -p 18. 10

Staniwp/

Giełda zbożowa w Poznani
Urzędowe notowania z dn. 25. październik^ 

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagon
natychmiast, ceny hurtownie:

Żyto - -  -  - '  3601
Pszenica .  -  -  -
Jęczmień brow.
Owies - r
Mąka żytnia 70% z workami
Ziemniaki fabr.

„  jadalne
Ospa żytnia
Ospa pszenna - ((ł3W

Małe dowozy zboża i wielki popyt na 
Usposobienie stale.

K u rs  g ie łd y  w a r s z a w s k i

z’ dnia 25. października 1922 f- 
Dolary St. Zjednoczonych - 
Funty angielskie - .
Franki francuskie
Franki szwajcarskie 
Franki belgijskie 
Marka niemiecka gotówka 
Marka niemiecka wyplata 
Korony czeskie - 
Koron, austrjackie wyplata 
Liry włoskie

K w it .  I
• %•

Nmiejszem zamawiam na lis tops0 $  
choćzącą w Kępnie 3 razy tygodniowo %' .

„ N e w y  P r z y ja c ie l
za. 250 m arek.
Imię i nazwisko:--- ------

M'ejsćcw sć:

■ta**

N

P O K W IT O W A N IE  POCZT0 ' ' 1'

Pow jJs-.ą  pnmę 250 mk. odebral^n’- ;i 

........., dnia ..v....... p

U:za4 P’c

emie,
rzep i rzep

po  n a jw y ższy ch  
j |  z a k u p u je

•  P ie rw s z a
|  K ę p iń s k a  O le ja rń

—e— a
2 biegłych pomocników do h?15̂ !11-

na pracę damską, męską i kuśnierską
przyjmę na stalą pracę od zaraz.

Józef Tylko ski, Kępno
1335

Poleca
również

lonjałnjc rp>
<,„pilny z.akt%!ado5nyc" ^ f e

mistrz krawiecki
Spłaci towarów

F L A U S Z E
po cenach najtańszych.

Okazyjnie są do sprze­
dania dwa zimowe

pokrycia na konie,
sukienne z podszewUg.
B a r a n ó w  i;.ni<-/v<iHl<n

Wykazy osobiste
poleca

i . i.k .u ,ii<  ■> ?:. ..

biegły « ‘lte 
Piśn".e

P«yi"łllSęi
Now# .i? 

ui

pod**’’

Pr3S3„a!

dóbr**
sprz*:d.U-.
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